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WSTĘP

Patrząc w zwierciadło sumienia, módl się każdego dnia: „Badaj mnie Boże i  
poznaj serce moje!” (Ps 139, 23). Módl się, aby Duch Prawdy, upamiętania i szczerego żalu wskazał ci gdzie i kiedy Pan został zasmucony a twoje postę­powanie było niezgodne z Jego odkupieniem.To, co Pan ci objawia stosuj zgodnie ze słowami Pisma Świętego: „Wyzna­
wajcie grzechy jedni drugim” (Jk 5, 16), a wtedy doświadczysz, że „krew Je­
zusa Chrystusa, Syna Jego, oczyszcza nas od wszelkiego grzechu” (1J 1, 17). Uchwyć się tego w walce przeciw grzechowi a doznasz tego, w co wierzysz.Celem, dla którego Jezus Chrystus cię odkupił jest to wspaniałe powołanie: „Wy jesteście  wybranym  plemieniem,  królewskim  kapłaństwem,  narodem 
świętym, ludem Bogu na własność przeznaczonym, abyście ogłaszali dzieła  
potęgi Tego, który was wezwał z ciemności do przedziwnego swojego świa­
tła” (1P 2, 9). Czy moje życie jest godne takiego powołania? Czy  cała moja osobowość świadczy o wspaniałości Jezusa Chrystusa? A może profanuję w sobie podo­bieństwo Chrystusa i przez to zasmucam mojego umiłowanego Pana, który mnie  wybrał  i  odkupił  przez  swoją  drogocenną  krew,  aby  doznać  prze­kształcenia na Jego podobieństwo (Rz 8, 29)?To są pytania poszczególnych rozdziałów Zwierciadła sumienia.

MÓJ STOSUNEK DO BOGA

„Od poranku Cię szukam” (Ps 63, 2). 
„Nasyć nas z rana swoją łaskawością” (Ps 90, 14). 
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Czy wiernie przestrzegam mojego porannego czasu uciszenia? Czy pierwszą godzinę poranka oddaję Panu, aby mógł mnie wyposażyć na cały nadcho­dzący dzień? Jak wykorzystuję  mój poranny czas uciszenia, który rzutuje na cały dzień? Czy pamiętam o tym, że po czytaniu Biblii nie mogę wielbić Pana i czynić kapłańskiego wstawiennictwa z autorytetem, jeśli moje grzechy nie zostały przyniesione przed Jezusa i nie zostały wyznane po imieniu z proś­bą do Boga o przebaczenie - a jeśli trzeba to również i ludzi, aby wszystkie stosunki były poprawne? Czy wielbię zwycięstwo Baranka i  Jego zupełne odkupienie z moich kajdan i wszystkich grzechów mojego charakteru? Czy wielbię moc Jego krwi, która oczyszcza i uwalnia mnie z wszystkich grze­chów? Doznam tego w co wierzę.Czy polecam siebie - moje życzenia, pragnienia, plany, ciało, ducha, myśli i czas w Boże ręce? Czy pozwalam Mu panować? Czy pozwalam Mu prowa­dzić mnie według Jego woli? Tylko w jedności mojej woli z wolą Bożą moja modlitwa ma moc.Czy moje grzechy przyniesione są pod krzyż? Czy wierzę w zwycięstwo Ba­ranka nad nimi? Czy moja wola jest Jemu całkowicie podporządkowana? Je­żeli tak to nieprzyjaciel nie będzie mógł przeszkodzić moim modlitwom, a moje wstawiennictwo i błagalne modlitwy zostaną przyjęte.
MOJE MYŚLI I ROZMOWY Z BOGIEM

„Podnieście ręce wasze ku świątyni i błogosławcie Pana” (Ps 134, 2).„W każdym czasie chlubimy się Bogiem i sławimy bez przerwy Twe Imię” 
(Ps 44, 9).W jaki sposób rozmyślam i mówię o Bogu? Czy wysoko oceniam Bożą oj­cowską miłość, Jego chwałę i moc w obliczu moich potrzeb i trudności? A może Jego chwała i moc wyglądają małe, ponieważ nie rozmyślam już dłu­żej o nich w cichości przybytku, lecz wzrok mój kieruję na ludzi i okoliczno­ści?
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W jaki sposób rozmawiam z moimi bliskimi o moich potrzebach i trudno­ściach? Czy honoruję Boga jako mojego Ojca i przedstawiając Mu moje trud­ności  mam  pewność,  że  zostaną  rozwiązane  przez  Jego  kochającą  rękę? Rozpacz nie może mną kierować. Bóg czeka na ludzi, którzy Go honorują i ufają Jego zawsze wspierającej miłości.Czy wysoko oceniam odkupieńczy akt śmierci Jezusa i czy cieszę się zwycię­stwem Baranka nad moimi grzechami, a przez to uwielbiam Go? A może ra­nię Jezusa przez niewiarę, że Jego ofiara jest niewystarczająca by odkupić mnie ze wszystkich grzechów i trudności? Albo może popieram w moim sercu przygnębiające myśli i przez to ujmuję szatana za rękę, dając mu moc nad moim życiem?Czy wyznaję imię Boże przed ludźmi poprzez wyznawanie Jezusa ukrzyżo­wanego i  uznawanie  mojego powołania  do  bezkompromisowego  ucznio­stwa?
MOJE MODLITWY I ŚPIEW„Niech moja modlitwa będzie stale przed Tobą jako kadzidło” (Ps 141, 2).Czy modle się i śpiewam z czcią i szacunkiem o żywym Bogu? Czy skupiam moje myśli bezpośrednio na Nim w świadomości Bożej obecności i święto­ści, gdy się modlę lub gdy inni się modlą? Czy wiernie trwam w moich ka­płańskich modlitwach wstawienniczych? Czy traktuję to jak najbardziej po­ważnie – a nawet w nawale pracy lub znużeniu składam swoje troski i obo­wiązki Najwyższemu Kapłanowi?Co wiem na temat nieustannej modlitwy w mojej codziennej pracy? Czy ją praktykuję?Czy  jako  dziecko  codziennie  dziękuję  mojemu  niebiańskiemu  Ojcu  za wszystkie  dobre  rzeczy,  które  mi  daruje  –  za  pokarm  cielesny,  zdrowie, przyjaciół, rodzinę, za wszystkie duchowe i ziemskie dary? Albo może zapo­minam podziękować Mu i w ten sposób przeszkadzam Mu w dawaniu mi dalszych błogosławieństw?
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Czy czczę  świętego  Trójjedynego Boga przez  wypełnianie  moich kapłań­skich obowiązków,  uwielbiając  Ojca,  Syna i  Ducha Świętego? Czy chwalę Boga za Jego twórczą moc i wspaniałość, za Jego wielkość i majestat, za Jego ojcowską miłość? Czy wielbię Syna za Jego cierpienia jako Męża Boleści, za wspaniałość,  zwycięską  moc  i  majestat  zmartwychwstałego  Pana,  który znowu przyjdzie jako Oblubieniec? Czy uwielbiam Ducha Świętego za Jego twórczą pracę, za Jego prowadzenie, pociechę i radę, za Jego błogosławień­stwa i dary, które nam daje? Bóg szuka czcicieli, którzy będą chwalić Go w duchu i w prawdzie, którzy wraz z aniołami i wszystkimi świętymi ogłoszą chwałę Jego imienia.
MOJA MIŁOŚĆ DO BOGA„Będziesz miłował Pana Boga swego z całego serca swego i z całej duszy  

swojej, z całej myśli swojej, i z całej siły swojej a bliźniego swego  jak sie­
bie samego” (Łk 10, 27).Czy kocham Jezusa z całego swojego serca? Czy Jego miłość jest dla mnie wystarczająca?  A  może  mam  innych  bogów  poza  Nim:  rodzinę,  jakiegoś człowieka,  pracę,  pieniądze i posiadłości,  zdrowie,  reputację,  przyszłość i inne rzeczy? Pan jest Bogiem zazdrosnym, który powołał mnie z ciemności jako swoją własność  (1P 2, 9),  by móc Go kochać ponad wszystko i tylko Jemu służyć w świętości i sprawiedliwości!W jaki  sposób udowadniam swoją miłość  względem mojego Pana Jezusa Chrystusa? Czy poświęcam dzień na ciągłe prowadzenie dialogu miłości z moim Panem? Czy natychmiast dzielę się  z Nim myślami,  pragnieniami  i planami? Czy pozdrawiam mojego ukrzyżowanego Pana myślami miłości? Czy zawsze szukam nowych dróg do czynienia małych ofiar miłości, tak aby sprawić radość Jego sercu? Czy pragnę chodzić Jego drogą uniżenia, pokory, ubóstwa, niełaski i cierpienia z miłości do Niego Czy może odrzucam to we­wnętrznie? Czy z rezygnacją chodzę tymi drogami dlatego, że nie sprowa­dzam ich do społeczności z Jezusem?
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MÓJ STOSUNEK DO BLIŹNIEGO„Takie jest przykazanie moje, abyście się wzajemnie miłowali, jak Ja was  
umiłowałem” (J 15, 12).Hymn o miłości (1Kor 13) odbija podobieństwo Jezusa i ukazuje Jego stosu­nek do nas:„Miłość jest cierpliwa, miłość jest dobrotliwa, nie zazdrości, miłość nie jest  
chełpliwa, nie nadyma się. Nie postępuje nieprzystojnie, nie szuka swego,  
nie unosi, nie myśli nic złego, nie raduje się z niesprawiedliwości, ale się  
raduje z prawdy; wszystko zakrywa, wszystkiemu wierzy, wszystkiego się  
spodziewa, wszystko znosi.”Czy w ciągu dnia moje myśli bezustannie krążą wokół mojej pracy, moich trosk, mojej reputacji, moich przygód, wokół całej mojej osobowości? Jeśli tak, to nie żyję według kapłańskiej miłości Chrystusa. Ta miłość troszczy się o innych, a nie o samego siebie. Jeżeli takiej miłości nie posiadam, to grzeszę względem mojego bliźniego, ponieważ Biblia mówi: „Po tym poznajemy mi­
łość, że On za nas oddał życie swoje i my winniśmy oddawać życie za bra­
ci” (1J 3, 16).Czy inni wierzący są dla mnie obcy lub natrętni? Czy są dla mnie obojętni, pomimo że należą do mojego Ojca Niebieskiego,  a  tym samym są moimi braćmi i siostrami? Pewnego dnia Bóg zapyta mnie tak, jak zapytał Kaina: „Gdzie jest Abel, brat twój?” W jaki sposób odpowiedzieć Panu, gdy zapyta mnie o moją kapłańską służbę miłości do moich bliźnich?Czy szukam przebaczenia u innych, gdy czynię coś, czego nie lubię? Czy sta­ram się przebaczyć  grzechy innym według słów Pisma:  „Miłość zakrywa 
mnóstwo grzechów”  (1P 4, 8)? A może słucham złych plotek o innych bez przeszkadzania w ich rozpowszechnianiu, a tym samym podburzam innych przeciwko mojemu bliźniemu? Czy osądzam i krytykuję go zamiast zauwa­żyć „belkę w swoim własnym oku”? Czy widzę, że jego błędy są również mo­imi i pokutuję z tego powodu?
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Czy daję przytułek zazdrosnym i zawistnym myślom względem członków mojej rodziny lub względem moich przyjaciół,  tak,  że skąpię im dobrych rzeczy? Jeśli tak jest to muszę zrozumieć, że takie myśli są jak zatrute strza­ły, które kieruję ku bliźniemu. One mogą zabić jego duszę, ale również mogą zatruć moją własną. Czy zapominam, że moim powołaniem jest posyłanie strzał miłości do serca mojego bliźniego, aby jego dusza mogła żyć?Czy postępuję gniewnie, z gorzkością lub chłodem względem ludzi, którzy mnie skrzywdzili, dręczą, są złośliwi albo nawet mnie nienawidzą? Muszę wtedy zdać sobie sprawę z tego, że porzucam Jezusową drogę miłości. Tyl­ko wtedy gdy jestem na drodze Jezusa, mogę pokazać Jego wspaniałość. Je­zus umiłował mnie jeszcze w czasie mojej nieprzyjaźni względem Niego. On już wtedy położył swoje życie za mnie, a teraz mówi do nas abyśmy „... i my 
życie oddawali za braci” (1J 3, 16). Dlatego, „miłujcie waszych nieprzyjaciół,  
błogosławcie tym, którzy was przeklinają, dobrze czyńcie tym, którzy was  
mają w nienawiści  i módlcie się za tymi, którzy wam złość wyrządzają i  
prześladują  was,  byście  byli  synami  Ojca waszego,  który  jest  w niebie” 
(Mt 5, 44 nn).Czy mój stosunek względem osób odmiennej płci jest czysty i szlachetny i w ten sposób potwierdzam moje powołanie do wybranego narodu? A może zaniedbuję stanowcze opieranie się wszelkim nieczystym myślom i zmysło­wym pożądliwościom, a w ten sposób zanieczyszczam mojego bliźniego, za­miast usługiwać mu w miłości? Czy kultywuję społeczność z kimś w taki sposób, że grzeszę przeciwko szóstemu przykazaniu lub przeciwko czysto­ści duszy lub ciała? Czy zdaję sobie sprawę z tego, że ludzie czystego serca będą oglądać Boga?

MOJA ROZMOWA O I Z BLIŹNIM„Jeszcze bowiem nie ma słowa na języku moim, a Ty Panie już znasz je  
całe” (Ps 139, 4).Niechaj wszystko co wypowiadam, wypowiadane będzie z myślą o tym wer­secie. Niechaj Pan Jezus będzie dla mnie przykładem w mowie, tak jak jest 
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napisane: „Serce moje wezbrało miłym słowem” (Ps 45, 2). To co On mówił było wspaniałe, przyjemne do słuchania i służyło uzdrowieniu duszy.Czy  mówię  dużo?  Słowo  Boże  mówi:  „Umilknij  przed  Nim  cała  ziemio” 
(Ha 2, 20). Czy – mimo mojego powołania do kapłańskiej służby modlitwy – profanuję ciszę przybytku głośnymi wypowiedziami,  nie słuchając  często ostrzeżenia apostoła Jakuba:  „Niech każdy będzie nieskory do mówienia” 
(Jk 1, 19)? Czyż w ten sposób moja służba nie staje się nieefektywna? Jak wyglądał mój miniony dzień w świetle następujących ostrzeżeń z Pisma: „A 
powiadam wam, że z każdego nieużytecznego słowa, które ludzie wyrzekną,  
zdadzą sprawę w dzień sądu” (Mt 12, 36) oraz „Niech żadne nieprzyzwoite  
słowo nie wychodzi z ust waszych... także bezwstyd i błazeńska mowa lub 
nieprzyzwoite żarty, które nie przystoją, ale raczej dziękczynienie” (Ef 4, 29. 
5, 4)?W jaki sposób rozmawiam z moim bliźnim? Czy mówię o innych osądzając ich  beztrosko,  niesprawiedliwie  i  nieprawdziwie?  Czy  postępuję  według niesprawdzonych pogłosek, które mogą zrujnować reputację innej osoby?Czy osądzam mojego bliźniego z surowością, bez wyrozumiałości i uprzej­mości? Jeżeli tak to brak mi społeczności z Bogiem w moim kapłańskim po­wołaniu. Kapłani składali ofiary za grzechy  innych. Nasz Pan Jezus ofiaro­wał samego siebie za nasze grzechy i wziął je na siebie. Jak więc możemy osądzać naszego sąsiada za jego grzechy w obecności innych? Jeżeli to robi­my, to dołączamy do kręgu faryzeuszy, do których Jezus powiedział: „Albo­
wiem jakim sądem sądzicie, takim was osądzą i jaką miarą mierzycie, taka i  
wam odmierzą”  (Mt 7, 2) oraz „Nad tym, który nie okazał miłosierdzia, od­
bywa się sąd bez miłosierdzia”  (Jk 2, 13). Czy bronię tych którzy są atako­wani i z powodu swej nieobecności nie mogą się bronić? Charakterystyczną dla miłości cechą jest bronić i ochraniać bezbronnych, którzy sami siebie nie mogą ochronić. Czy wykraczam przeciw prawdzie poprzez wyolbrzymianie, ukrywanie lub zupełne kłamstwo?
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Czy rozmawiam gwałtownie i z gniewem? Jeżeli tak to nie naśladuję stóp Baranka.  Jezus  powiedział:  „Jestem cichy i  pokornego serca”  (Mt 11, 29). Swym gniewem uderzam Baranka Bożego, zamiast cierpliwie znosić z Nim wszystko w cichości.  Poprzez wzmacnianie istniejącego w kimś zła ranię jego duszę, zamiast przezwyciężać to cichością Baranka. Słowo Boże mówi: „Gniew człowieka nie czyni tego co jest sprawiedliwe u Boga” (Jk 1, 20).Czy rozmawiając z ludźmi pełnię kapłańska służbę? Czy błogosławię każde­go kogo spotkam i z kim rozmawiam? Czy błogosławię tych, którzy są nie­szczęśliwi lub przeżywają pokuszenie? Czy proklamuję wspaniałość Jezusa Chrystusa swoimi myślami, słowami i całą osobą?
MOJE PODEJŚCIE DO BLIŹNIEGO„Ponad wszystko przyobleczcie się w miłość, która jest spójnią doskonało­

ści” (Kol 3, 14).Czy moje podejście do bliźniego jest niezależne od tego jak on mnie traktu­je? Czy stoję obok Jezusa Chrystusa,  Baranka Bożego i  postępuję jak On, cierpliwie znosząc i miłując bez goryczy? Apostoł Paweł napisał: „Spotwa­
rzają nas, my błogosławimy, prześladują nas, my znosimy, złorzeczą nam,  
my  się  modlimy;  staliśmy  się  jak  śmiecie  tego  świata,  jak  omieciny  u  
wszystkich aż dotąd”  (1Kor 4, 12 nn).  Czy dzielę Jego  drogę pokory:  „On,  
gdy Mu złorzeczono, nie odpowiadał złorzeczeniem” (1P 2, 23) oraz „Przeto  
pomyślcie o tym, który od grzeszników zniósł tak wielkie sprzeciwy wobec  
siebie” (Hbr 12, 3)?A może wszystko odrzucam, ponieważ uważam, że jedynie to co myślę i ro­bię jest najważniejsze? W jaki sposób z takim podejściem mogę wstawiać się za innymi?
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MOJE ZACHOWANIE SIĘ WZGLĘDEM BLIŹNIEGO„Syn Człowieczy nie przyszedł aby Mu służono, lecz aby służyć i oddać  
swe życie na okup za wielu ” (Mk 10, 45)Czy poprzez moje zachowanie względem bliźniego ludzie mogą zauważyć, że jestem uczniem Jezusa? Czy jako członek Jego Ciała rozgłaszam cnoty Je­zusa, który nie upierał się przy swej chwale i swoich prawdach, lecz sam siebie złożył na ofiarę? Co ofiaruję ze swych środków pieniężnych, własno­ści, siły, ludzi i rzeczy, które były dla mnie drogie – z miłości do Jezusa?Czy zgodnie z przykazaniem mojego Pana i Mistrza daję tym, którzy mnie proszą (Mt 5, 42), czy tylko tym, których lubię, którzy sami mi dają i którzy w moim odczuciu na to zasługują? Czy codziennie postępuję zgodnie z wier­szem Pisma Świętego: „A nie zapominajcie o dobroczynności i pomocy wza­
jemnej; takie bowiem ofiary podobają się Bogu” (Hbr 13, 16)? Czy moje pie­niądze i talent wiernie i chętnie daję dla pracy Pańskiej? Czy każdego dnia rozsiewam dobro, a szczególnie domownikom wiary  (Ga 6, 10)? Czy przez skąpstwo zatrzymuję pieniądze, ponieważ muszę pilnować własnych inte­resów? Czy naśladuję przykład ubogiej wdowy, która dała wszystko co po­siadała, i Marii, która poświęciła najcenniejszą rzecz, jaką posiadała, z miło­ści do Jezusa? A może daję tylko to, co dawać najłatwiej? Czy odbierając od mojego Pana Jezusa największy dar, Jego własne życie, które wydał za mnie na śmierć, mimo wszystko nie chcę dawać bliźniemu nawet najmniejszego, przemijającego daru, który właściwie został mi jedynie powierzony?Co dobrego zostało dzisiaj  przeze mnie  powiedziane lub uczynione? Czy było to pomocne, miłosierne i okazujące dobroć? A może cechowało mnie domaganie się pomocy, miłości i darów od innych, czy to w myślach, słowie lub uczynku,  zamiast  siebie  wydać na służbę dla innych? Czy cechowało mnie wymaganie od innych tego, co należało im dać? Jeżeli tak, to mój Pan Jezus, który nie przyszedł po to aby Mu służono, lecz aby służył i oddał swo­je życie jako okup za wielu, był zasmucony!Czy  mam  poszanowanie  dla  rodziców,  zwierzchników  i  wszystkich  star­szych ludzi? A gdy przebywam razem z rówieśnikami, z osobami tej samej 

M. Basilea Schlink ZWIERCIADŁO SUMIENIA str. 11



rangi, albo podwładnymi, czy postępuje według wiersza: „Wyprzedzajcie się  
wzajemnie  w  okazywaniu  szacunku”  (Rz 12, 10)?  A  może  charakteryzuje mnie zarozumiałość, autokratyczność, nadętość i drażliwość w moich kon­taktach z bliźnimi i grzeszę przeciwko miłości i pokorze? Pokorna miłość nie jest zarozumiała ani arogancka.Czy nie zrobione zostało dzisiaj coś dobrego z powodu lenistwa, obojętno­ści,  tchórzostwa lub bojaźni przed ludźmi? Czy upodobniam się do uczo­nych w Piśmie i lewitów, którzy przeszli obok ludzi cierpiących duchowo i fizycznie i pozwolili im na próżno oczekiwać pomocy? Jest to bardzo po­ważna sprawa, ponieważ Pan może odebrać moje powołanie i przekazać je „Samarytaninowi”, a do mnie powiedzieć: „Kto więc umie dobrze czynić, a  
nie czyni, dopuszcza się grzechu” (Jk 4, 17).
MÓJ STOSUNEK DO RZECZY ZIEMSKICH W MYŚLACH, 

SŁOWIE I CZYNIE„W krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystusa... dla mnie świat jest ukrzyżowa­
ny, a ja dla świata” (Ga 6, 14).Czy moje myśli i rozmowy są skoncentrowane na rzeczach ziemskich? Czy one powodują odejście od obecności Bożej? Ile słów  i myśli poświęcam tro­skom i problemom mojego życia, nowościom i wydarzeniom dnia? Czy moje myśli koncentruje na tych rzeczach, czy na Jezusie, Jego królestwie i na du­szach, które powinny zostać zdobyte dla Jego królestwa? Czy niepokoi mnie świat, sytuacje, ludzie, złe czasy? Czy śpieszę się z wykonaniem mojej pracy bez wewnętrznego uciszenia i prowadzenia Ducha? Czy moje codzienne ży­cie prowadzę zgodnie z wypowiedzią apostoła Pawła: „A ci, którzy kupują,  
jakby nic nie posiadali” (1Kor 7, 30)? Czy wykonuję moje codzienne obowiązki w wierności nawet w najmniej­szych rzeczach, gdyż wykonuję ja w świadomości Bożej obecności i z miło­ści do Niego? A kiedy zadanie mi nie odpowiada, gdyż jest nieprzyjemne, 
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nieodpowiednie  lub  trudne,  czy  wykonuję  je  wtedy  niedbale  przez  leni­stwo?
JAK WYGLĄDA MOJE CODZIENNE ŻYCIE?„I wszystko cokolwiek czynicie w słowie lub uczynku, wszystko czyńcie jako  

dla Pana, a nie dla ludzi” (Kol 3, 17 i 23).„Kto jest wierny w najmniejszej sprawie i w wielkiej jest wierny, a kto w 
najmniejszej  jest  niesprawiedliwy  i  w  wielkiej  jest  niesprawiedliwy” 
(Łk 16, 10).Czy  moja  codzienna  praca  wskazuje  na  to,  że  jestem  uczniem  Jezusa?Czy mam regularny, rozsądny czas na spanie?Czy  mam  regularny,  rozsądny  czas  na  pracę  i  odpoczynek?Czy dobrze troszczę się o mój dom?Czy rozsądnie rozporządzam moimi finansami?Jestem  tylko  szafarzem  tego,  co  zostało  mi  powierzone  –  czasu,  pracy, domu, majątku i pieniędzy. Pan Jezus mówi do mnie: „Zdaj sprawę z twoje­
go szafarstwa”  (Łk 16, 2).  On żąda wierności,  to znaczy zdyscyplinowania, porządku  i  poszanowania  powierzonych  dóbr.  Muszę  rozporządzać  nimi przed Bogiem i dla Boga, tak aby cnoty Jezusa, który był wierny we wszyst­kim, mogły być widoczne.Czy cechuje mnie powściągliwość w jedzeniu i piciu według zaleceń aposto­ła Pawła: „Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek czynicie, wszystko czyńcie  
na chwałę Bożą” (1Kor 10, 31)? A może z chciwością i zazdrością spożywam posiłki, przez co postępuję niezgodnie z moim powołaniem.Czy pobłażam  znużeniu,  chorobie  lub niedoli?  Czy  wierzę  w to,  że Duch może zwyciężyć moje znużenie (Iz 40, 31)? Czy mogę wydawać swoje ciało na ofiarę, tak jak mówi o tym Rz 12, 1 i cierpliwie znosić ból i trud dla spra­wy Pana Jezusa? Czy z gotowością mogę siebie oddać całkowicie do Jego służby i do stwierdzenia, że „o życiu moim mówić nie warto”  (Dz 20, 24)? 
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Czy w czasie choroby postępuję zgodnie z radą Jk 5, 14 i wzywam starszych zboru, aby się razem ze mną modlili? A może też od razu udaję się do leka­rzy myśląc, że tylko oni mogą mi pomóc, zamiast udać się do jednego, praw­dziwego lekarza ciała i duszy, porozmawiać z Nim o mojej chorobie i wzy­wać Jego porady? On sam powiedział: „Ja Pan, twój Lekarz” (Wj 15, 26) Jeże­li  tak  nie  czynię,  to  nie  dowodzę,  że  należę  do  Jego  ludu,  który  przede wszystkim do Niego udaje się po poradę i który może uwielbić Go za Jego odkupieńczą moc nad ciałem.
MÓJ STOSUNEK DO CIERPIEŃ I TRUDNOŚCI„Albowiem nieznaczny chwilowy ucisk przynosi nam przeogromną obfitość  

wiekuistej chwały” (2Kor 4, 17).Jak zachowuję się w czasie cierpień i trudności? Czy na Jego prowadzenie mnie ścieżką cierpień i trudności zawsze odpowiadam: „tak, Ojcze”? A może buntuję się w swoim sercu przeciwko woli Bożej i w ten sposób opuszczam drogę Baranka? Syn powiedział: „Tak Ojcze, wykonam i poniosę to co naka­
załeś” (cytat z pieśni Paula Gerhardta). Czy pokornie w cierpieniu i za każ­dym  razem  w  czasie  Bożego  karania  oskarżam  siebie  i  potępiam  swój grzech? Mój grzech jest bowiem główną przyczyną, dla której Bóg dopusz­cza  cierpienia,  tak,  „abyśmy  mogli  uczestniczyć  w  Jego  świętości” 
(Hbr 12, 10) i mogli być przemienieni na Jego podobieństwo. A może buntu­ję się przeciwko ludziom, którzy utrudniają mi życie? Jeżeli tak postępuję to udowadniam, że siebie uważam za tak doskonałą osobę, że nie ma potrzeby, aby mnie karano dla mojego oczyszczenia i przemienienia.Czy wierzę w to, że cierpienie przynosi chwałę? Czy mogę dołączyć się do apostoła Pawła, gdy mówi: „Chlubimy się też z ucisków” (Rz 5, 3)? Czy gdy cierpię  raduję się,  że mogę uczestniczyć w Jego cierpieniach,  tak ja pisał Piotr: „Ale w tej mierze, jak jesteście uczestnikami cierpień Chrystusowych,  
radujcie się, abyście i podczas objawienia się chwały Jego radowali się i  
weselili” (1P 4, 13)? Czy cierpienia i trudności będą mogły przemienić mnie na Jego podobieństwo i przynieść wieczną chwałę,  ponieważ znoszę je w 
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pokorze i cierpliwości? A może nie przynoszą one we mnie żadnych owo­ców? Czy dni cierpienia przeżywam „na próżno”,  ponieważ nie patrzę na ukrzyżowanego Pana i nie znoszę ich z Nim w miłości do Niego i  z dzięk­czynieniem za cierpienia, które znosił za nas?
PRAKTYCZNE UWAGI DLA CZYTAJĄCYCH 

ZWIERCIADŁO SUMIENIAJednym z wielkich problemów wielu wierzących jest to, że mają wielką wie­dzę dotyczącą prawd zbawienia a nie wiedzą jednej rzeczy: jak uwolnić się z kajdan grzechu –  gniewu,  drażliwości,  skąpstwa,  zmysłowości,  samowoli itp. Jakże te grzechy mogą nas męczyć  w codziennym życiu! Przez wiele lat znana mi była prawda o zbawieniu,  ale to mi nie pomogło złamać mocy grzechu. Dopiero znacznie później zostało mi pokazane, jak to przezwycię­żyć. Tak więc śpieszę z przekazaniem tego, co odkryłam tym, którzy pragną odkupionego życia  w  Chrystusie,  aby  imię  Jezusa  mogło  być  uwielbione przez wielu – to imię, które łamie moc grzechu i wszystkie rzeczy czyni no­wymi.  Przez  wzywanie  krwi  Jezusowej  zostałam  uwolniona  od  łańcucha  grze­chów.  Pismo Święte  mówi,  że „krew Jezusa Chrystusa oczyszcza nas od  
wszelkiego  grzechu”  (1J 1, 7) oraz,  że  „oni  zwyciężyli  go (szatana) przez  
krew  Baranka”  (Ap 12, 11).  Jeśli  podczas  sprawdzania  naszego  sumienia przyprowadzony zostanie na światło jakiś grzech,  wtedy powinniśmy się uniżyć, a jeśli trzeba, to wyznać go przed innymi. To łączyć się może tylko z wzywaniem odkupieńczej mocy krwi Jezusa. W wierze musimy oprzeć się na zwycięstwie Jezusa, jakie zostało dokonane na Golgocie, na Jego odkupie­niu: musimy ogłaszać Jego zwycięstwo i wielbić Jego krew, która gładzi nasz grzech. Góra naszego grzechu runie, jeśli będziemy przechodzić koło niej tak  jak  naród  izraelski  obchodził  mury  Jerycha  i  wzniesiemy  triumfalny okrzyk: „Jezus jest zwycięzcą!”Twierdze szatana z mojego serca są już w Jego ręku ponieważ:
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Baranek przełamał szatańską moc zła;
Z triumfem na krzyżu Jego krew, która tam się wylała

Od zguby mnie zachowałaZa każdym razem kiedy z wiarą ogłaszamy zwycięstwo Jezusa, z „fortecy grzechu” wypada kolejny kamień. Nawet wtedy, gdy wydaje nam się, że nie nastąpiła żadna zmiana, to jednak pewnego dnia zobaczymy, że te „kamie­nie” naprawdę rozsypywały się dzień po dniu aż „forteca” upadła i nastąpiła zmiana.Królestwa i fortece nieprzyjaciół zostały pokonane przez wiarę. Przez wiarę wszystko się zmienia, a związki grzechu się rozpadają. Ta triumfalna wiara bierze swój początek z Golgoty. Ona atakuje nieprzyjaciół przez uwielbianie zwycięstwa Jezusa. Ta triumfalna wiara może osiągnąć wszystko. Z niej wy­pływa zwycięskie życie, życie tych, „którzy zwyciężyli przez krew Baranka”.  
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